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ntesłuszifego opodatkowania za cofnięcie dekretu eme­
rytalnego, kto dopilnowałby uchylenia podatku specjal­
n ego ; dlatego koniecznym jestj zrzeszanie się i zajęcie 
stanowczej .r zdecydowanej postawy, zwłaszcza, że 
„Em eryt" ytfest finansowo zupełnie wyczerpany i nie ma­
my środków na utrzymanie straży na m iejscu w W ar­
szawie dla obrony naszych interesów.

Afisze wyborcze, ulotki, najem sal, instalacja m i­
krofonów, reklama itp. w yczerpały nas finansowo zu­
pełnie. O ile nie uzyskamy pom ocy od naszych człon­
ków i czytelników, o ile cały świat em erycki nie przy­
czyni się do zasilenia naszego funduszu prasowego, m oc­
no nadszarpniętego, nie będziemy m ogli prowadzić na­

dal akcji obronnej o nienaruszalność nabytych praw. 
Nadsyłanie datków na fundusz prasowy, zdobywanie 
nowych prenumeratorów, jednam ć członków i zwolen­
ników naszej.»akcj.i i naszego pisma jest konieczne, o ile 
nie mamy' zaprzestać naszej dalszej pracy.

Przypuszczamy, że apel ten nie pozostanie bez echa, 
i że jak dotąd, tak i teraz, wszyscy Em eryci i Emerytki 
przyczynią .się do wypełnienia powstalylch luk, do dal­
szego popierania własnych interesów pr&ez zasilenie na­
szego iunduszu prasowego.

Datki i zebrane ofiary  prosim y przekazywać za 
pośrednictwem konta PKO Nr 209 000 lub zwykłym i 
przekazami pocztowymi. Redakcja.

Kazimierz Kierski

Z ag ad n ien ie  em ery ta ln e  w  P c lsce
I. Istota kwestii emerytalnej.

Ogół społeczeństwa polskiego nie zdaje aob > do­
statecznie sprawy ani z istoty kwestii emerytalnej, ani 
a lHizmiarów krzywdjLjwyrządzonej tysiącznym rzeszom 
emerytów.

Ostatnimi czasy kwestia emerytalna urosła u nas 
do rozmiarów niezwykle trudnego i skomplikowanego 
zagadnienia. Tak ją  określają nasze sfery rządowe 
i parlamentarne; tait charakteryzują ją  ci, co o niej 
piszą; tak ją zaczęli nazywać nawet sami emeryci. 
Istotnie, jeślj rząd pozostawi rzeczy po dawnemu, jeśli 
nie zawróci z błędnej drogi, po której nieprzerwanie 
kroczy, kwjStia emerytalna będzie nie tylko trudną- 
ale wprost niemożliwo do rozwiązania. Natomiast, jeśli 
sfery rządowe zdpćydują się wziąć rozbrat z dotych­
czasowymi błędami i na przyszłość kierować się  ̂ będą 
tylko logiką i dobizą zrozumianym interesem państwa, 
wówczas kwestia emerytalna okaże się taką, jaką w za­
sadzie Lyć powinna — prostą w swej konstrukcji 
i łatwą w wykonaniu.

Kwestia emerytalna dlatego tak żywo porus-zyła 
sfery rządowe, fet globalna suma wydatków aa emery­
tury wzrasta z roku na rok w tempie niesłychanie 
szybkim. W zrost ten, zdaniem kierowników naszej po­
lityki skarbowej, zaczyna zagrażać równowadze ibudżetu 
państwowego. K iedy bowiem w 1921 r. wyda tki Skarbu 
państwa na om eryturj wyno-sily 33,5 mTionów zł,, (co 
stanowiło około 21% ogółu wydatków państwowych), to 
w 1935/30 r. osiągnęły sumę 172-: mil. zl. (prawie 895] 
ogółu wydatków). Najintensywniejszy i-ah wzrost mial 
iniejjsde w okrosie od 1926/27 do 1929/30 r. (z 91 mil. do 
150 mil. zł., t. j. o 59 mil. zl. więcej). W zrost ten trwa 
nieprzerwanie dotehwili- obecnej, mimo ustawicznie po­
wtarzanych ogrom nych obniżek uposażeń emerytalnych.

Z natury rzeczy narzuca się pytanie, jaka jest przy­
czyna tego niezrozumiałego na pi-erwszy rzut oka 
zjawiska.

W yjaśniam y, że wyłączna jego przyczyną jest nie­
prawdopodobnie .szybki, nigdzie na świeeie poza Polską 
niespotykany wzrost liczby emerytów.

N ajbardziej szczegółowe dane o liczbie emerytów 
zaw:era wydana niedawno nraea b. m inistra skarbu 
J. Michalskiego p. t. Zagadnienie emerytalne w pań­
stwie polskim.

O ile liczb emerytów z b. państw zaborczych z przy­
czyn naturalnych (śmierć) stele sie zmniejsza (w dniu 
31 X II . 1924 r. było ich 7483 cywilnych i 913 wojsito-

wyeh a 31. ITI. 1936 już tylko 3119 cywilnych i 572 w oj­
skowych), o tyle wzrost liczby emerytów ze slużby 
polskiej postępuje z roku na rok w tempie wprost 
rekordowym (w dniu 31. XJ1. 192/ było 5337 tmeryców 
cywilnych i 853 wojskowych, a 31. III. 1936 — 39.308 cy­
wilnych i 13.934 wojskowych, bez wdów i sierot!) Jesz­
cze w szybszym tempie wzrasta liczba emerytów w 
przedsiębiorstwach państwowych (koleje, poczta, lasy 
l in.) oraz w monopolach skarbowych.

Z tego wynika, żo wbrew rozpowszechnianemu przez 
naszyoh.^karboweów twierdzeniu, decydującym  czynni­
kiem w całym  zagadnieniu emerytalnym jest- nie Nezba 
emerytów ze służby t zw zaborczej, lecz wyłącznie tv’ ko 
ten olbrzymi, wprost nieprawdopodobny w zrost liczby 
emerytów ze służby polskiej, zwłaszcza wojskowej.

W  jaki sposób powstały te wielotysięczne zastępy 
emerytów?

W  sposób do tego stopnia sprzeczny z lcgiką i nie 
liczącyfsię ze skutkami, że aż... karygodny.

Szefowie najrozmaitszych urzędów jak gdyby uwa­
żali za najgłówni-ńjkże' swoje zadanie masową produkcję 
emerytów wsnólzawcdniezyly w tym z nimi głośne już 
dziś na Scalą Polskę biura personalne, które na sw oją 
reke przeprowadzały masowe rugi- urzędników. Ponie­
waż tym urzędnikom w większości wypadków nic nie 
można było zarzucić,- więc albo zmuszano ich drogą 
presji do podawania się do -emerytury, albo — gdy 
presja nie uomagałaJi — przenoszono ich ,.dia dobra 
służby*} w stan -nięezynny, a następnie po unlywie pól 
roku, na emeryturę (art. 56 ustawy o państw, służbie 
cywilnej).

Ludzie ci przeważnie! nie wiedzieli-, za co spotkała 
ich tako -dyskryminacja. „Emerytowano ludzi o naj­
wyższych kwalifikacjach moralnych, um ysłowych i za- 
w-c-dc rych —• pisze K. Kierski w sw ojej 'broszurze 
p. t. Zagadnienie -emerytalne w Polsce (str. 28) — ludzi, 
którzy w chwili kiedy Polska się budowała i potrzebo­
wała icn pracy, pierwsi -stanęli do apelu, rzucając bez 
wahania zajmowane przez siebie, lieraz bardzo intratne 
stanowiska. Z początku, kiedy byli potrzebni, obiecy­
wano im złote góry, wszelkimi sposobami zatrzym y­
wano na urzędach, potem — wyrzucano bez .ceremonii". 
Była to tym większą 'niesprawiedliwość tym większa 
krzywda, że „ci właśnie ludzie wznosili pierwsze p ^ b y  
państwowość5 polskiej, że bez ich czynnej, bezpośredniej 
pom ocy nie zdołalibyśm y zmontować machiny państwo­
w ej" (str. 29).

(Ciąg dalszy nastąpi)

Listy z
Brody (w oj. Tarnopolskie).. W  dniu 22 października 

br. odbyto się w sali „Gw iazdy" zebranie przedwybor­
cze, na którym kandydat na posła do Sejmu z tutejszego 
Okręgu p. Jóźef Ostafin w ygłosił swoją mowę kan­
dydacką. N adebraniu tym, liczącym  około 120 osób, zwo­
łanym  przez O. Z. N. jaw ili się przeważnie urzędnicy 
i kilku emerytów. Kandydat przez siedem kwadransów 
m ówił tylko o zagranicznej polityce państwa. W  dy­
skusji, jaka się wyłoniła, prezes naszego Zrzeszenia 
Em erytalnego p. Bieniowski zaznaczył, że kandydat na '

kraju
posła referując w poprzednim Sejm ie ustawę o eme­
rytach, nie uchronił ich od 4% podatku, który jest dla 
emerytów bardzo uciążliwy, a nadto dodał, że również 
podatek specjalny obarcza w wysokim  stopniu tak eme­
rytów jak i urzędników czynnych, wskutek czego 
przygnębieni długami nie m ogą w yżyć z swoimi ro­
dzinami.

W  odpowiedzi p. Ostafim zaznaczył, ze napocił się 
mocno i natrudził, zanim znalazł środki na pokrycie 
braków w budżecie, połączonych z uchyleniom dekretu


